
4 NOWOŚCI ILLUSTSOWANl Kr. a

dzieci bierni krakowskiej, zawsze dzielnych i ofiar- 
nych żołnierzy Rzeczypospolite]! *Z\

Kraków  — szóste] D yw izyi.
Z  chwilą, gdy na naszym wschodnim froncie 

nastał po podpisania rozojmn w Rydze względny 
spokój, rozpoczęła się równocześnie częściowa de- 
mohilizacya naszej dzielnej armii i jej przegrnpo- 
wanio,

Do Krakowa przybyła komenda szóstej Dyvizyi 
piechotv i pewna jej część, w skład której wchodzi 
też i 90 pnik piechoty, mający się odtąd uzupełniać 
z Krakowa i jego najbliższej okolicy, zatem ugru­
pować pod swym sztandarem „krakowskie dzieci* 
tak chlubnie zapisane na kartach dziejów wojny 
światowej.

Walczyły one, jak na potomków rycerskiego 
narodn przystało, jak lwy, a choć w początkach 
przyszło się im bić o cndzą sprawę, otncby doda­
wało przeświadczenie, że tn  rozchodzi się o ich 
własną.

I  nie pomylili się bynajmniej. Z popiołów i zgliszcz, 
jak ów Feniks mityczny, powstała wolna i zjedno­
czona Polska, a do tych, którzy przyłożyli ręko 
do jej powstania należeli i ci, których w dnin 16 
stycznia b. r. witał Kraków fok uroczyście.

Celem godnego przyjęcia i uczczenia powraca­
jących bohaterów i obrońców zawiązał się Komitet 
obywatelski, złożony z przedstawicieli wszystkich 
Sfer, wyznań i zawodów, w Skład którego wcho­
dzili ofzedstawiciele wojskowości, miasta, władz 
nądow reh, instjticy i, knpiectwa, przoraysln, ręko­
dzieła. Kaśdy spieszył chętnie, aby, wedle sił i moż­
ności dołożyć swą cząstkę i przyczynić do nświet- 
nłenia powitania. Śmiało rzec można, że wracają­
cych w jego mary żołnierzy witał c a ły  K r a k ó w , 
a najlepszym tego dowodem ta nieprzoirztne tłnmy, 
które w dnia tym zaległy prastary Rynek kra­
kowski.

Komitet ze swego zadania wywiązał się należycie, 
uroczystość powitania wypadła wspaniale, publiczność 
krakowska dała głośny wyraz oznania 1 gympatyi, 
i  jakiem! swraea się w stronę tych, którzy piersią 
swą osłaniali nas przed naporem wroga.

Pierwszy punkt programu stanowiło przyjęcie 
przybywającego z Tarnopola sztaba Dywizyi. Na

dworca krakowskim zeur&li się wówczas przedstaw 
wicials wojskowości, władz i instytncyi. W  na­
stępną niedzielę odbył jenerał Lindo przegląd 20 
pnłkn piechoty na Rynka krakowskim, właściwe 
natom&jt uroczystości powitalne odbyły się w dniu 
16 stycznia i następnych. ^ $3
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Kraków— Móslnj Dywlsyl: Major J. Pryziórki, 
sse l sztaba szóstej Dywizyi.

W  niedzielę już od godziny 10  rano część Ryn­
ko od strony ul. Sjewskiej stała się podobną do 
obozu zbrojnego. W  wielkim czworoboku stanęły 
szaro zielone kolamny naszych żołnierzy. U wylotu 
ni. Szewskiej stanęły trybnna, przybrana zielenią

i brama tryumfalna B napisem. „Witeicie żołnie- 
me !* Równocześnie, kiedy u trybnny gromadziły s'ę 
niezliczone rzęśże oublicaności — w nawach świą­
t k i  Uaryackiej odprawiano Msze św. Celebrował 
ją ks. infułat Wądolny w obecności ks. biskupa 
Nowaka.

Miei$ca w stalach na prawo zajęła jeneral>cya, 
z'jenerałem Szeptyckim na czele, oraz delegacye 
Irorpnpn oficerskiego. Zzi tnieisca w stalach po le­
wej stronie zajęli: nsrzelnicy ę"ł*dz. reprezentacya 
miasta, oraz weterani 63 rokn. W  środlrn presbite- 
ryura ugrupowali się delegaci Stowarzyszeń, irgtv- 
tncyl knltnralnycl: i oświatowych oraz delegaci VI. 
Dywizyi piechoty./'Wrzy umieścili się pośród sztanda­
rów cechowych. Główna nawę zaięły delegacye ofi­
cerskie i żołnierskie. Boczne nawy zaięła publicz­
ność. — K?edy uc*chłv ostatnie modły kanłana orzy 
ołtarzn, z ambony padły teraz słowa kaznodziei, ka­
pelana załogi Lntyńskiego, które były wzmocnie­
niem i pokrzepieniem dneha obecnych żołnierzy na 
dni przyszłe...

Po skończonem nabożeństwie nczestnicy obcho­
du ndali się w pochodzie przy dźwiękach orkiestry 
na miejsce głównej nroczystości obok kamienia Ko­
ściański.

O odziaie 12  trybnna rozkwitła pękiem barw­
nych chorągwi cechowych, przez masy żołnierskie 
przeszło drionfe. Za chwilę orkiestra wybnebła hym­
nem „Jertzcsa Polska nie zginęła*, padły twarde sło- 
wa feomendy: „prezentuj broń*. Przed frontem od- 
działów przechodzi jeneralicya. wśród której wid­
nieje charakterystyczna postać ion, Szeptyckiego, 
witana grzmłącem jak salwa pozdrowieniem żołnier- 
skiem, przechodzi grono ificerów i przedstawiciele 
wojskowości państw Koalicyi.

Cisza... Nagle rozlega sie głos trąbki pólowaj... 
Oto żołnierski znak o rozpoczęciu nroczystości.

Teraz zabrał głos prez. miasta Fedorowicz. ZSl- 
nier?e VI dywizyi i Jako gospodarz tego miast* — 
mówił — witam Wag imieniem mieszkańców Kra­
kowa. Witam z całego serca, wyrażając ru dość lud­
ności z Waszego powrotu do rodzinnych stron. Ra- 
dnjąi się dziś Waszym powrotem, nie zapominamy 
jednak o tych tysiącach, które opiaknją stratę swych 
najdroższych. W  tym dnia święta żołnierskiego skła-

(Cśąg dalszy aa sir. 9)

Ssaków — •iósUj Dyylfyt: Mtaiały wojikowe pedetu aa Bjaks lutabowikuo w dnia 16 stywnla b. r.


